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Częstochowa, wtorek dnia 31-go marca 1931 roku. m  u.

0 rozwój i przyszłość naszego teatru.
T x ________________  .
Jest rzeczą pow szechnie  wiadomą, że o 

kulturze i inteligencji każdego narodu 
t spo łeczeństw a świadczy ilość i jakość 
posiadanych placówek kulturalnych i ośw ia­
towych. Im społeczeństw o więcej zajmuje 
s ię  przejawami sw ego życia, im więcej in­
teresuje się  problemami sw ego rozwoju 
im więcej bada i zastanawia się  nad istota 
wartości sw ego  bytu i dążenia ku dosko­
naleniu się, tern większą wykazuje ży­
wotność i rację istnienia. Ażeby jednak  
ten cel osiągnąć, ażeby zdobyć, względnie  
zasłużyć sobie na miano narodu kultural­
nego, trzeba tę w łaściw ość nietylko opa­
nować, ale wszelkie zdobycze wiedzy i kul­
tury przyswoić sobie do tego stopnia, 
izby one stały s ię  nieodzowną częśc ią  sk ła­
dową naszej inteligencji. Tylko naród o 
wielkiej wartości kulturalnej i cywilizacyjnej 
może dziś przodować innym państwom, 
a idąc z postępem  czasu  i nauki, może  
rywalizować z innemi narodami na polu 
walki o hegemonję nad światem.

Ponieważ jednak tak naród, jak i państwo 
jest c ia łem  składającem się  z poszczegól­
nych komórek, których rozrost i rozwój 
świadczy o s ile  i odporności całego orga­
nizmu, przeto każda komórka powinna 
dbać o to, aby swą żywotnością przyczynić 
się  do wzmocnienia ca łości państwa czy  
narodu. Zamieranie bowiem tych komórek 
czy też ich anemiczna wegetacja musi w 
ostateczności doprowadzić do osłabienia  
zmu °  ZyC'a zew n^trzneS° danego organi-

W naszem odrodzonem państwie wre 
obecnie  intensywna praca, pracuje mózg i 
serce, aby tylko zasilić  nasz młody orga­
nizm świeżą ideą, aby przez m iłość, przez  
zrozumienie etycznej wartości, przez stw o­
rzenie nowych realnych podstaw udosko­
nalić charakter naszego narodu do tego  
stopnia, iżby stał s ię  odpornym na wszel-  
kiego rodzaju romantyzm i donkiszoterję  
a głęboką wiarą we własne siły, wiarą w 
swoją wartość etyczną stanął na takiej w y  
żynie, by nikt więcej nie m ógł mu rzucić  
w twarz słów, że  jest tylko „pawiem i pa- 
Pugą narodów”.

Każde województwo, każda ziemia, każ
n L ^ ' a.St0 czy wieś ie s t  komórką w tern

stwie i narodzie. Od ich rozwoju kul-
etycznego będzie zależała przy­

szłość Polski. 7
Częstochowa —  miasto przeszło stuty- 

lęczne, jedno z większych środowisk prze 
ys owych i handlowych, powinno swą kul 
rą wewnętrzną i zewnętrzną, swym po- 

lf.t-Pen] * inteligencją promieniować na da- 
e «ie dziesiątki kilometrów, a to tembar- 
z,ej, że im ię tego miasta zna nietylko  

polska, znają nietylko pobliskie państwa —  
ale cały świat katolicki Reprezentanci in­
nych państw wiedzą o tem sercu Polski 
i nigdy go w swych podróżach do naszego  
kraju nie omijają.

Miasto nasze, doceniając w ięc swą war 
tość i wyróżnienie, powinno starać s ię  o 
to, aby godnie reprezentować Polskę na 
zewnątrz. Niestety, dotychczas jest ina­
czej. Abstrahuję na tem miejscu od spraw, 
związanych z wyglądem miasta, gdyż były 
one już kilkakrotnie poruszane na łamach  
m iejscowej prasy— chcę  zająć s ię  natomiast 
kwestją Teatru Kameralnego, którego roz­
wój i egzystencja powinna stać s ię  jedną 
z pilniejszych spraw i zagadnień obywateli 
i m ieszkańców naszego grodu.

W każdem mieście zachodniem znacz­
nie nawet  mniejszem od naszego, znajduje 
się teatr,  który jest  otaczany najczulszą 
opieką ze strony obywateli  i władz samo­
rządowych. U nas rzecz ta nietylko przed 
stawia się przeciwnie, ale co gorsze, tea tr  
uważa się za rzecz zbyteczną —  za luksus.
A przecież teatr,  l i teratura i sztuka jakie­
goś kraju czy miasta jest najlepszym pro 
bierzem wartości  duchowych danych oby-

Komitet budowy i eksploatacji naszego

teatru, na cze le  którego stoi zasłużony dla 
powiatu i miasta p. starosta inż. Kiihn —  
miał na celu nietylko ozdobienie  naszego  
miasta piękną architekturą budynku tea­
tralnego — ale w pierwszym rzędzie krze­
wienie oświaty wśród naszego sp o łeczeń ­
stwa. Wszak teatr powinien kształcić i wy­
chowywać naszych obywateli, powinien w 
chwilach c ięższych rozweselać nasze serca, 
zaś w chwilach spokojnej pracy stać na 
straży naszych charakterów i jak najczul­
szy sejsmograf w odpowiednich chwilach  
piętnować w sposób satyryczny nasze wa­
dy społeczne, czy narodowe.

Jakżeż jednak to zadanie ma spełniać  
nasz teatr Kameralny, skoro na wszystkich  
przedstawieniach od premjery do ostatn ie­
go wieczoru św ieci pustkami. Ciężkie od­
powiedzialne i n iewdzięczne zadanie wzięli 
na siebie  dyrektorzy teatru pp. Otrembski 
i Piekarski. Naprózno wysilają s ię nad 
doskonałem przeprowadzeniem sztuki i iei 
reżyserją. Ani „Pan T opaz”, ani „Niespo'  
dzionka z p. S iem aszkową, ani inne tysiąc  
razy lep sze  nawet sztuki nie przyciągną 
naszej publiczności, która woli iść do kina 
i s ły szeć  „ryki” oraz niesam ow ite  arje 
śpiewane przez niesamowitych bohaterów  
jakiejś niesamowitej akcji, niż przyjść po 
tej samej cen ie  biletu do teatru i posłu­
chać żywego słowa oraz logicznego związ­
ku akcji komedji czy dramatu.

S p ołeczeń stw o częstochow skie, pozo­
staje daleko w tyle poza wymaganiami  
tego pokarmu duchow ego i w idocznie  nie 
rozumie jeszcze  tych korzyści, jakie ten 
teatr ma mu przynieść. Nie do pom yśle­
nia bowiem jest rzeczą, by miasto 120

tysięczne nie mogło w 4—5 dniach zapeł ­
nić sali o 300 miejscach,  a za tem na je­
dną wystawioną sztukę przysłać przeciętnie 
1000— 1500 mieszkańców.

Ujemna, jednostronna i bezapelacyjna 
krytyka, dotycząca wystawianych sztuk, 
wygłaszana najczęściej  przez ignorantów i 
malkontentów z jednej strony, zaś obojęt ­
ność starej miejscowej prasy z drugiej,  
odbiera nawet  najlepsze chęci  tak inicja­
torom jak i założycielom teat ru,  jak rów­
nież dyrektorom i artystom. Placówka kul­
turalna i artystyczna,  która mogłaby w na­
szem mieście rozwijać się świetnie przy 
minimalnem bodaj poparciu społeczeństwa, 
będzie  musiała upaść,  wskutek niezrozu­
mienia, braku inteligencji i obojętnego 
ustosunkowania się do tego środowiska 
oświatowego. Dlatego nie pomogą tu — 
mojem zdaniem— żadne organizacje,  mają­
ce na celu wspieranie tea t ru  jałmużną — 
ale uświadomienie naszych obywatełi  o 
ważności tej placówki drogą odczytów i 
propagandy, za interesowanie naszych szkół 
i młodzieży przez częs te uczęszczanie na 
wystawiane sztuki, a co najważniejsze 
przez sprawiedliwe, dokładne recenzje wy­
stawianych sztuk w naszej codziennej pra­
sie i s tałą bezinteresowną propagandę 
prasową.

Uważam, że wszystka intel igencja n a ­
szego mias ta powinna szczerze  i gorąco 
za interesować się sprawą naszego teat ru,  
a wzmożoną frekwencją i us tną propagan­
dą przyczyniać się do coraz doskonalszego 
rozwoju i wyższego poziomu artystyczpego 
naszej sceny.

Z. Wróbel.

Marszałek Piłsudski w Warszawie.
Serdeczne przyw itanie M arszałka w Gdyni — Pani M arszałkow a w raz 

z córeczkam i przyjechała  do Gdyni powitać M arszałka.
. W niedzie lę  o godz. 9.50 przybył Marszałek Piłsudski  z małżonka 1 

p ybił kon tr torpedowiec  „Wicher"  do córeczkami do Warszawy,  skąd udał  się 
brzegu,  przywożąc Marszałka Pi łsudskiego do Belwederu.

Na spotkanie  kontr torpedowca „Wi-do kraju.  Marszałka przywitał  Rząd w o 
sobach premjera  Sławka, min.  P rys tora ,  
min. Sławoj Sładkowskiego,  min. Kiihna, 
wicem. Becka, wicem, spraw, wojsk,  gen.’ 
Konarzewskiego.  Obok rzędu znajdowały 
się pani Marszałkowa z córeczkami.

Po skończeniu ceremonj i  wsiadł Mar­
szałek z małżonką i dziećmi do wagonu 
kolejowego.  O godz. 11 pociąg ruszył  z 
por tu wojennego na s tację Gdynia, skąd o 
godz. 2.30 nowootwartym Gdyn.a-Górny 
Śląsk azlafciem do Warszawz.  O północy

cher",  wiozącego Marszałka do kraju,  wy­
ruszyła flotylla torpedowców polskich pod 
dowództwem komandora Stankiewicza.

W porcie wojennym na Oksywiu przy­
witano Marszałka 19 st rza łami  armatniemi  
z pokładu s tatku szkolnego „Bał tyk".  Przy 
była również z Warszawy cała admira l ic­
ja,  z komandorem Swirskim na czele aby 
przywitać Geoara lnego Inspektora,  Armji,  
P ierwszego Marszałka Polski  Minist ra 
Spraw Wojskowych Józefa Piłsudskiego

Bezczelność niemiecka w sprawie Pomorza.
U k ład ają  p la n  o d d a n ia

Wielki dziennik francuski „Par is  Midi" 
wydał dodatek nadzwyczajny z depeszą z 
Kowna o akcji,  z iafcą zamierza wystąpić 
rząd ber liński  w sprawie powrotu Pomo­
rza do Niemiec.

roKRed?ki°r naczelny P'sraa „Pa r is  Midi", 
Gabryel  Peurreux ,  osobiście dobrze 2pa ny 
korespondentowi  „K urje ra  Warsz." gwa­
rantu je  autentyczność wiadomości i abso­
lu tną  wiarogodność źródła.  Według depe­
szy kowieńskiej ,  rząd niemiecki jeszcze 
przed zwołaniem konferencji  rozbrojenio­
wej, wystąpić zamierza z bategoryczDem 
żądaniem reaneksj i  koryta rza  gdańskiego 
na warunkach nas tępujących;

1) Polska oddaje Niemcom Pomorze 
wraz z całą doliną Noteci

2) Niemcy gw aran tu ją  Polsee prawa 
zdobyte na Pomorzu i godzą się na za­
war ty  t ra k t a t  międzynarodowy z dodatko­
wą gwarancję  państw sprzymierzonych, że 
Po lska  korzystać  będzie ze swobodnego 
dostępu do morza.

3) Pomorze  w posiadaniu niemieckiem

im Ziemi Pomorskiej.
będzie tak samo, jak  s t refa  nadreńska zde- 
mi li taryzowane.  Niemcy nie będą miały 
prawa ut rzymywania  tam garnizonów woj­
skowych.

4) Niemcy zwrócą Polsce wszystkie 
wydatki,  poniesione na budowę Gdyni, jak 
również biorą na siebie zabowiązanis,  za­
ciągnię te  przez Polskę  wobec firmy Schnę 
ider-Creuzot  na  budowę kolei Górny Śląsk 
— Gdynia.

5) Niemcy wymuszą na Li twie,  aby 
porozumiała się z Po lską  w ten sposób, 
że Kłajpeda oddana będzie do użytku P o l ­
ski jako kondominjuin polsko l i tewskie.

W ten  sposób w Kłajpedzie Polska bę­
dzie miała te same prawa, co Li twa.  
Wreszcie  Łotwa odstąpi Pcl sce  wolną 
s t ref ę  w porcie Libawy (f).

Do powyższej wiadomości k tóre j  źró­
dło i prawdziwość gwaran tu je  naczelny r e ­
daktor pisma „Par is  Midi",  dodaje on ko­
mentarz  w najwyższym s topniu alarmujący 
i wyraża wątpliwość,  czy Polska mogłaby 
się zgodzić na podobną propozycję n i e­

miecką. Stwierdza,  że nie tylko ssma Pol­
ska za interesował a j e s t  na Pomorzu,  ale 
także państwa zachodnie, Liga Narodów i 
t rak ta ty  pokojowe.

Redakcja „P ar is  Midi" zaznacza j ed n o ­
cześnie,  że bez porozumienia polsko-nie­
mieckiego t rudno j e s t  myśleć o porozu­
mieniu francusko niemieckiem. a zagadnie­
nie pomorskie uważa za najniebezpiecz­
niejsze dla pokoju Europy.

Redak to r  P eu rr eux kończy, że Niemcy 
nadużywają  cierpliwości państw zachod­
nich.

Depesza i a r tykuł  „P a r i s  Midi" wywo­
łały w kołach politycznych Pa ry ża  silne 
poruszenie.

Prusy Wschodnie przeciw Polsce.
WASZAWA. Sejm w schodnio-pruski 

w Królewcu uchwalił  sze reg  wniosków an ­
typolskich.  Na wniosek niemieeko-narodo- 
wych, sejm postanowił wezwać rząd pru­
ski do cofnięcia rozporządzenia o otwarciu 
szkół polskich w Prusach Wschednich.

Na wniosek hr.  Eulenburga ,  uchwalono 
wniosek,  wzywający rząd Rzeszy do kon­
tynuowania akcji niemieckiej  przeciwko 
Polsce na t er en ie  Genewy w związku ze 
sprawami mniejszości.

Uchwalono wniosek, s twierdzający,  iż 
przyjęcie umowy handlowej z Polską  o- 
znacza śmierć dla P r u s  Wschodnich.  Sejm 
uchwal ił  nas tępnie  wezwać rząd Rzeszy 
de obrony zagrożonej  n iemczyzny w Kłaj ­
pedzie,  wreszcie uchwalił  wniosek komu­
nistyczny,  wzywający rząd Rzeszy do 
wstrzyman ia  spłaty r a t  reparacyjnyeh na 
podstawie planu Younga.  Do wniosku ko­
munistycznego przyłączyli  się »arówno hi- 
t lorewcy,  j ak  i socjaliści.

Gen. Kutiepow w G. P. U w Moskwie
RYGA. Z Moskwy donoszą, że GPU 

dokonało l icznych aresz towań wśród ofi­
cerów sowieckich rekrutujących się z by­
łych oficerów armji carskiej .

W Moskwie uporczywie krąży sen sa­
cyjna pogłoska,  iż aresztowania te s toją 
w związku z zeznaniami więzionego rz e­
komo na Łubiance gen.  Kut iepowa,  k tó re ­
go poddają stosowanym w GP U tor turom 
celem wybycia nazwisk byłych oficerów 
carskich,  pełniących służbę w armji sowiec­
kiej i znajdujących się w łączności z k o n t r ­
rewolucjonistami .

Według tej  sensacyjnej  pogłoski,  gen 
Kut iepow znajduje się w t. zw. więzieBiu 
wewnętrznem GPU,  gdzie poddawany j e s t  
badaniom przez wytrawnych pracowników 
GPU; Badania te ma przeprowadzić sam 
Jagod8, osławiony kat i prowokator.

W rzenie na Ukrainie.
RYGA. Według donies ień z Charkowa,  

w Kijowie i Odesie ogłoszono s tan wo­
jenny.

Po st łumieniu rewol ty wojskowej  w g a r ­
nizonie odeskim i po zreformowaniu 51-ej 
dywizji perokopskie j ,  służbę garnizonową 
w Odesie objęły przys łane z Syberj i  pułki 
s trze lców syberyjskich.  Do Kijowa przysz­
ły t rzy  pułki p iechoty rosyjskiej .  Wojsko­
wych narodowości ukraińskiej  p rz e t r a n ­
sportowano wgłąb Rosji oraz do Azji 
Środkowej.

Śnieżyce w Jugosław ji.
BIAEOGRUD. W tych dniach w ok rę­

gach,  graniczących z Grecją,  spadły obfite 
śniegi,  k tóre wyrządzi ły znaczne szkody. 
Opady ŚDieźne o tej  porze roku są w Ma- 
cedonji zjawiskiem bardzo rządkiem,  o- 
s tatn io  miały miejsce przed 20 laty.

Wylew W isły.
Wisła wylała w górnym biegu, w po­

wiecie garwol ińskim,  gdzie przerwała  wał 
ochronny, zalewając wsie Przewóz Nowy 
i Przewóz Stary.  Masy wody posuwają się,  
zagrażając wsi AntoDiówka. Celem zabez­
pieczenia dalszych wsi od powodzi,  na 
miejsce przybył  oddział saperów z Lubl ina 
i rozbił  minami za tor  lodowy na północ 
•dwyżej  wymienionych wsi. Lubelski  Urząd 
Wojewódzki zorganizował  natychmias tową 
pomoc powodzianom.
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Echa śmierc i  ś .  p. E jsmonda .
W yrok w sprawie prof. Domaniewskiego

Są d w Nowym Sączu  r o zw aża ł  s p r a w ę  
prof .  J a n u s z a  D om ani ew sk ie go ,  d y r e k t o r a  
mu zeum  zoo log icz nego  w W a rs z a w ie ,  o- 
s k a r ż o n e g o  o spo wo dowaa ie  pr zez  n ie o ­
s t r o ż n o ś ć  śmierc i  n i eod ża łowanego  po e ty  
ś. p. J u l j a n a  E js m o n d a .

Po dczas  wycieczki  P EN -k lu bu  do Mor ­
sk ie g o  Oka (26 cze rw ca  ub. roku)  s a m o ­
chód pr o w a d z o n y  przez  prof.  D o m a n i e w ­
sk ie g o  wywróci ł  się,  sku tk iem czego  ś. p. 
E j s m o n d  poniós ł  śmie rć ,  zaś ja d ą c y  r azem  
pp.: J óz e fos tw o Ga łuszkow ie  i Zdz is ław 
K le szczyń sk i  odn ie ś l i  l ż e j s z e  obr a ż e n ia  
ciała.

Na  on e g d a js z e j  rozpr aw ie  pp. G ałusz ko­
wie  zeznal i ,  iż os k a rż o n y  ro z w in ą ł  n a d ­
z w yc za jn ą  sz ybk ość  do chodz ącą  do 70 k i lo­
m e t r ó w  s k u t k i e m  czego  n a s t ą p i ł a  k a t a ­
s t rofa.

I n n e g o  zna n ia  byli  dwaj rzeczoznawcy ,  
pp. R i p p e r  (Kraków)  i Cybulsk i  ( W a r s z a ­
wa) ,  że, wogóle  na  dr od ze  z M o rs k ie g o  
Oka  do Z a k up ane go  samochód m óg ł  ro zw i­
nąć na jw ię k sz ą  szybkość  55 k i le m e t ró w ,  
p rzye zem  s tw ie rdz i l i ,  że p r z y c z y n ą  k a t a ­
s t r ofy  było zepsuc ie  s ię  hamulc a .

Sąd  uzna ł  j e dnak ,  iż prof .  D o m an ie w ­
ski j e c h a ł  z n a d m i e r n ą  szybkośc ią ,  Bku- 
t k i e m  czego  s powo dowa ł  k a t a s t r o f ę  i śm ie rć  
ś. p. E j s m o n d a  i skaza ł  go za to na  6 m i e ­
s ięcy a r e s z t u  z z aw iesz eni em  na  5 lat .

K o s z ta  l e c z e n ia  i p o g rz e b u  zm ar ł eg o  
po e ty  zos t a ły  wdowie  p r z y z n a n e .  O br on ę  
wnos i ł  ad w o k a t  M. Skoczyńs ki  z W a r ­
szawy.

Nieza leżn i e  od t e g o  p. E js m o n d o w a  
w y s tę p u je  oddz ie ln ie  z a kc ją  cywi lną  o 
su m ę  70 t y s i ę c y  z ło tych ,  zaś pa ńs t w o Ga­
łuszkowie  o 35 ty s i ę c y  z ło tych .

Odroczona rozprawa  
przeciw  b. w ięźniow i Brześcia.
R rzed  s ądem  o k r ę g o w y m  w R ów ne m  

wyznaczona  była na  dz ień  2 i  m arca  b. r.  
r o z p r a w a  przec iwko  b. posłowi  u k r a i ń s k i e ­
mu z . .Unda“ L i sz czyń sk ie m u ,  o s k a r ż o n e ­
mu o z b rod ni ę  zabn r« ani a  spoko ju  p u bl i ­
cznego  przez  w y g ło sz en ie  p o d b u rz a j ą c e j  
mowy w k w ie tn iu  ub. roku w gm in ie  Sie-  
j a n c e  w powiec ie  zdołbunowskim .

J a k  wiadomo b. poseł  L iszczyński ,  o- 
sa dzon y w Brz eśc iu ,  a n a s t ę p n i e  p r z e w i e ­
z iony  do w ię z i e n i a  ś le d czeg o  we Lwowie ,  
gdz ie  p r z e b y w a  obecnie ,  gdyż  toc zy  s ię  
ta m  p r z e c i w k o  n iemu s p r a w a  o zb r o d n ię  
zd rad y  g łównej .  R o z p ra w a  p rz e c iw  b. po ­
słowi Li sz c z y ń sk ie m u  w R ów ne m  z os ta ła  
odw oła na  aż do czasu uk ończen ia  ś le dz t w a  
we Lwowie ,  poczom dopi ero  odbę dz ie  s ię  
pr o c e s  we Lwowie ,  albo w Ró w nem .

Wielkie nadużycia w fabryce tomaszowskiej.
Skarb państwa poniósł olbrzym ie straty.

U r z ę d n i c y  tom asz ow sk ie j  fabryki  s z tu c z ­
nego  je dw ab iu  przed k i lku ty g o d n ia m i  do­
n ieś l i  dy rekc j i  p a ń s t w o w e g o  monopolu  
o nadużyciach ,  p o pe ł n ia nyc h  na  t e r e n a c h  
fabryk i  od ki lku lat .  Po p rz ep ro w ad ze n iu  
r ew iz j i  p r zez  urząd  akcyzy  w y k ry to  w m a ­
g a z y n a c h  fabryki  13 beczek  s p i ry tu s u  o 
po je mn oś c i  7,000 l i t ró w.

J a k  s ię  okazało,  s t a r a  fa b ry k a  t o m a ­
szow ska  do 1 s ty c z n ia  b. r. w yr abi a ła  j e d ­
wab kolodjon owy z n i t r o w a n e j  bawełny ,  
do czego  używ ała  s p i r y t u s u .  S p i r y tu s  do­
s t a r c z a ł  fabryce  monopol  pań s tw ow y .  Na 
t e r e n i e  fabryki  zos t a ł a  wybu dowana  r e k t y ­
f ikacja ,  gd yż  p rod uk c ja  ko lo d ju m  w y m a ­
ga ła  wielk iej  i lości  s p i r y tu s u .

K o n t r o lę  s p ra w o w a ł  u rz ę d n ik  ak cyzy

i bez j e g o  wiedzy n ie  wolno było brać  
sp i ry tu su .  J e d e n  z d y r e k t o r ó w  zmyl i ł  j e d ­
nak  czu jność  u rz ę d n ik a  i w y d o b y w a ł  sp i ­
r y tu s .

W  c iągu  5 la t  nadużyc ia  te  dos ięg ły  
100.000 l i t r ó w  s p i r y tu s u ,  co naraz i ło  ska rb  
p a ń s t w a  n a  mi l jon ow e s t r a t y .

F a b r y k a  us i łu je  za tu sz ow ać  sp rawę .  
K r ą ż ą  pogłoski ,  że f a b ry k a  z łożyła  1 mil-  
j o n  z ło tych  t y t u ł e m  odszkodowania .  N adu ­
ż y c i a  pope łn ia no  ró wni eż  przy  d o s t a r c z a ­
niu m a t e r j a ł ó w  kole jow ych.  Nadużycia  to 
s i ę g a j ą  1928 roku .  W dr o żo n o  e n e r g ic z n e  
ś ledz two i wedle  wsz e lk ie go  p r a w d o p o d o ­
b ie ńs tw a ,  winni  z o s ta n ą  poc iąg nię c i  <ł,o 
odpowiedz ia lnośc i .

13 m iljonów złotych na zopomogi dla 
bezrobotnych.

Rząd przeznaczył  w tych  dn ia ch  13 mil­
jonów z ło tych  dla 160 tysięcy bez robotnych .  
Na biuro wypła t  zas i łków b e z robo tn ym  
zos ta ł  wynaję ty  lokal przy ul. Jag ie lońsk ie j  
na  p r a d z e  w Warszawie ,  ze względu  na 
s zc zup ło ść  d o ty c h c z a s o w e g o  loka lu przy 
ulicy Leszno.

DzienniKarz polski usunięty z sali 
obrad sejm iku wschodnio-pruskiego.

W Królewcu,  przed  rozpoczęc iem obrad 
se jm ik u  pr ow in c jo n a ln e g o  P r u s  Wchodnich ,  
h a ka tyśc i ,  widząc,  że na  o b rady  p r z y s z e d ł  
k o r e s p o n d e n t  je d n e j  z polsk ich a j encyi  t e ­
leg ra f i cz nych ,  p. Kwi e tn ie wsk i ,  zwróc ił  
s ię  doń z wyzwiskami ,  żąda j ąc  op usz cze ­
n ia  sali .  Mimo, iż p. K w ie tn ie w sk i  p o s i a ­
dał  l e g i t y m ac ję ,  u p ow ażn ia ją cą  go  do p r z y ­
s łu ch iw an ia  s ię obradom,  mus ia ł  j e d n a k  wo 
bec g r o ź n e j  pos tawy  nac jona l i s tów,  opuś 
cić salę.  Wniosek  o wy d a len ie  p. Kw. ^ 
sal i  s t aw i ł  d y r e k t o r  b iu ra  se jmiku ,  na ce 
odezwał  s ię  p r zewo dn iczący  obrad,  iż na- 
kaza a  usunięc ie  z sali  k o r e s p o n d e n t a  pol ­
sk i ego .

Z RÓŻNYCH STRON
w  kilku wierszach.

—  P r z e d  n iem.  s ą d e m  okręgow ym w By­
to mi u  s t a w a ł  nac jona l i s ta  —  hi t le rowiec ,  
Heikeschofen ,  przybył  z Nadrenji ,  ce lem 
sz e rz eni a  na Ś ląs ku  n ienawiśc i  do republ i ­
ka ńs kie go  rządu  Rzeszy.  S ą d  skaza ł  go na 
5 mies ięcy  więzienia.

—  Na Górnym Śląsku  polska  s t raż  gra­
n iczna  przychwyciła  2 przemytników: Ru­

dolfa S t ypę  obyw ate la  n iem ie ck ie go  i Maksa 
Kuchtę ,  poszukiwanego za d e z e rc j ę  przez  
w ładz e  polskie.  Obaj  miel i  przy sobie  
większy zapas  ty toniu i rodzynek.

—  P r a s a  jugos ł awiańska  wypowiada  się 
os t ro  przec iwko unji  ce lnej  pomiędzy  
Aus tr ją  a N iemcami .  Opinja publ iczna  Ju-  
gos ławji  wyraża  przekonanie ,  że Liga Na­
rodów za jm ie  s ię energ iczn ie  tą sprawą.

—  Wedł ug  s tatys tyki  u r zędowaj ,  we  Wło­
sz e c h  przybyło w ciągu os ta tn iego  dz ie s ię ­
c iolecia 3 mil jony ludności .  O becn ie  
pa ńs tw o włosk ie liczy 40 i pół  milj. głów.

— Nad  półno cną  Belgją,  szczególn ie  
przy ujśc iu rzeki  Ska ldy do morza,  pano­
wała w os ta tn ic h  dn ia c h  tak gę s ta  mgła ,  
że wsze lk i  r u c h  us ta ł ,  a okrę ty  pr zychodz i ­
ły do portu Antwerp j i  z 36 god z innem o- 
późn ien iem.

—  W czas ie os ta tn ic h  za j ść  w Cawnpore  
( Ind je )  zos ta ło  zab i tych  124 osób,  z górą 
600 rannych .  Donoszą,  że policja przywró­
c i ła  już ca łkowic ie  spokój w mi eśc je .

—  Z powodu n i ebe zpi ecz nego  ła m an ia  
s ię  szosy Warszawa  — - Lwów, wskutek  o- 
s t a tn ic h  mrozów,  szosa  ta zos ta ła  z a m k n ię ­
ta  dla r u c h u  kołowego.

—  W Trydenci e  (W ło chy)  wielki  pożar 
zn iszczył  7 domów,  poz bawia ją c  50 osób  
d a c h u  n a d  głową.  6 dz iec i  ponios ło  śm ie rć  
w p łomieniach .

—  W wyborach  do  rad  robo tn i czych  na 
Ś l ą sk u  Opols k im  h i t le rowcy zdobyli  o lbrzy­
mią większość ,  b i jąc  soc ja l is tów i komu-  
s tów.

—  Nieda leko  wsi Kalety,  na wi leńszczyź­
nie a r e sz to w an o  dw óc h  szp iegów l i tewskich,  
którzy usi łowali  po ta jem nie  p rz ed o s t ać  się 
do Polski .  O sa d z o n o  ich  w więzieniu 
w Wilnie.

—  Kolonja polska w Charb in ie  (Chiny)  
urządz i ła  wspania ły  o b c h ó d  imienin  Mar­
sza łka  P i ł sudskiego .  A k ad em ja  odbyła  się 
w sali  g i mn az jum  im. H. S ienkiewicza,  z '  
u dz ia łe m  olbrzymiej  l iczby publ iczności .

—  W Krakowie a resz tow any zos t a ł  n i e ­
jaki Szypulski ,  który prowadzi ł  na  wielką 
ska lę  fabrykę  pieczęci ,  g łównie  c e le m  p o d ­
rab ian ia  ks iążeczek  oszc zędnośc io w ych  P. 
K. O. W pota jem ne j  fabryce  zna lez iono  
wiele dowodó w obciąża jących .

—  W 169 pułku p iechoty  sowieckiej  
odkryto wielki spisek przec iwko dy kt a to ro ­
wi S ta l inowi.  Spisek  organizowali  o f ice ro ­
wie tego  pułku;  wszys tk ich  a resz towano,  a 
pułk rozbro jono .

—  B udże t  angielski  wykazuje  25 mil jo ­
nów funtów s te rl ingów def icy tu  za rok u- 
biegły.

—  W Kołomyi zm ar ła  em ery t ,  naucz ,  
' s zk o ły  powsz. ,  Biernacka ,  żyjąca os ta tn io

w skra jnej  nędzy.  W nędzne j  i zdebc e  
zmar łe j  zna lez iono 12 tys. zł.  w p ien iądzach  
i biżuterji .

—  O d  si lnie rozpa lonego  p ieca w m i e ­
szkaniu min is t ra  spraw  zagranicznych ,  pułk.  
B ecka  w Warszawie ,  przy ul. Piękne j  2 
pows ta ł  pożar,  od  k tórego  sp ł onę ł a  po d ło ­
ga. S t r aż  ogniowa po 2 godz inach  ogień 
umie jscow i ła .  S t ra ty  n ieznaczne .

—  W Kalkucie  ( Ind je )  wybuc hła  epi-  
d em ja  cholery.  W przeciągu jedne j  nocy 
z ma r ło  19 osób  Ep id em ja  s ta le  s ię  roz ­
szerza .  Władze  przeds ię wzię ły  ś rodki  za ­
pob iegawcze .

—  Pol ic ja  f ińska s toczyła  zac ię tą  walkę  
z przemy tn i kami  alkoholu z Es tonji  do 
Finlandj i  Prz em ytn i cy  użyli  karab inó w m a ­
szynowych,  um ies zczonych  na san iach.  
Z a ję to  16 sań, wiozących  6 tys. l i t rów al­
koholu.

—  Z a  r z e k o m e  sz p ie gos two na rzecz  
Polski  skazany  zos ta ł  ponownie  w stol icy 
Litwy, niejaki  Wiklicki,  który o d w o ła ł  s ię 
n i edaw no  do  są du  ape lacyjnego ,  b ę d ą c  już 
po przednio  skazanym na śmierć .  O be cn ie  
są d  najwyższy wyrok ten  za twierdz ił .

Sprzedawcy d r o ż d ż y
w  Częstochowie

podają  do w ia do m oś c i  ogółu  k o n s u ­
me ntó w,  że na  n a d c h o d z ą c e  świę ta  
Wie lkanoc ne  cena  drożdży  wynosi  w 
spr zedaży  de ta l iczne j  po 6 groszy 
za jeden deKagram, gdyż sklepy 
p ła cą  za je d e n  k i logram drożdży  z ł. 
4 .80  i p roszą  kupujących,  ażeby  wyż­
szych  cen  ponad  wyżej  podane  nie 

płacili .

Z NIEDZIELI.
O ile każdy c ieszy ł  s ię  ub ieg łe j  n i e ­

dziel i ,  że zawi ta ła  do nas  wiosna ,  o tyle 
wczoraj  l iczni  p rz e c h o d n ie  wyszli  na m i a ­
s to  z min ami  kwaśnemi ,  a lbow iem  z imno 
do kucza ł o  dotkl iwe ,  wiat r  dą ł  ba rd zo  ch ło ­
dny,  n aw e t  mroźny,  a w m ie js cach ,  które  
s ło ńc e  rozgrzało,  zwłas zcza  na u l icach  źle 
zab rukow anych ,  t r z e b a  by ło  br n ą ć  w b ł o ­
cie.  Wczor a jsz a  n iedz ie la  była więc  niby 
t r o c h ę  w i osenn ą  i bardzo. . .  z imową.

Najgorze j na  tern wyszły holdowniczki  
mody,  k tó re  poub iera ły  s ię  dość  lekko,  
wiosennie,  c e le m  d ł uż szych  p r z e c h a d z e k  
po mi eśc ie ,  co je dn akż e  mr oźn y  wia t r  i 
ż lekka  prószący  ś n i e g — ba rd zo  ut rudnia ły,  
a na d om ia r  z łego wiat r  ł e c h t a ł  n ieprzy je ­
mnie.  Większość  w ięc  p iękny ch  białogłów,  
ho ł duj ący ch  mod zie ,  zmy ka ła  c z e m p r ę d z e j  
do  dom u,  aby s ię  ubrać  c iep le j  i wyjść 
znów do mias ta .  Mimo jed nak  z i m n a ,  w 
a le jach  naszych,  n i c z e m  na  Marsza łkow­
skiej  w Warszawie ,  a lbo  na Brood wayu  w 
New Yorku, —  rojno było jak zwykle.

*  *
*

Handle  o tw a r te  były of icjalnie z powo­
du  zb l iża jących s ię  ś w ią t— od godziny 13, 
nieoficjalnie z a ś— ut ar ty m zwycza jem — od 
w czesn ego  rana.  Kupcy na rynkach S t a r y m  
i Nowym,  wydług  wypróbowanych  m e t o d  i 
na jzupe łn ie j  ( u  na s)  legalnie. . .  wprowadza l i  
kup uj ących  przez podwórza ,  a jeśli  p o s t e ­
runkowy zna j dowa ł  się w oddal i ,  un ikano 
n i epot r zebnego  t ru dzen ia  s ię  i wpuszczano  
d o  sklepów w p r o s t  od  ulicy. Handel  t e n  
by ł  doś ć  ożywiony,  po południu  zaś  ożywił  
s ię  j e szcze  bardz ie j .

W a lejach  n i ek tóre  sklepy mia ły  n a w e t  
b ardz o  zna czne  pow odzenie ,  kupowano 
przeważn ie  ma te r j a ł y  na ubran ia ,  biel iznę,  
konf ekc ję  i t. p., w ha nd la ch  s łodyczy oży­
wienie  było znacz ne ,  w c u k ie rn i a c h  w p o ­
ł udn ie  i w ie czo re m  stoliki poza jmowane .

*  *
*

Napływ ludu  wie jsk iego  był znaczny,

szczególn ie  na Nowym Rynku lud nasz  d o ­
konywał  większych  zakupów.

—  Co pan kupuje?  Pa l to ,  kape lusz ,  m o ­
że la skę?  C hodź  pan,  pan nie po t r zebuje  
o d e m n i e  za raz  kupić,  n i ech  pan zobaczy,  
co panu za różn ice  s t ać  na  ul ice,  czy wejść 
d o  sklepu?!

—  Chcia łbym, na tenprzykłod ,  copkę,  ino 
dobrą ,  zeby mi na c a ł e  lato wystarcyła,  
ale n iedrogą,  bo bida.

—  J a  panu zaraz  p o t r ze bu ję  dać  taką  
c iapkę ,  co pan z niej będ z ie  bardzo  z a d o ­
wolony.  U mnie  jes t  tylko e c h t  towar,  ja 
i n n e m u  nie t rz ym am ,  pod  ha je rem,

—- No, dobrze ,  co ona  ko sz tu j e ?
—  J a k  dla pana ,  pan ie  Wojc iechu ,  to 

oz ta tn i  c e n a  s z e d e m  z ło tych.  Sa lc ie ,  już, 
pakuj panu  W oj c i e c h u  ciapkę. . .

—  Zaro ,  zaro,  powoli ,  p rz ec ie  mn ie  nie 
zod en  Wojc iech ,  ino Maciej ,  a jo pędom,  
ze os t a tn i o  c e n a  o d e m n ie  będz ie  za nią 
śtyry złote,  inacy nie kupię!

— Co z p a n e m  gadać ,  panie Macieju,  
n ie c h  pan bie rze ,-—in n e m u  nie sp rze da łb ym  
tak tan io ,  ze s t r a te m .

—  Baranki  wie lkanocne ,  za jące ,  jejka 
ma low ane ,  niżej  ceny  kosztu!

—  Ile kosz t u j e  ten  ba ranek?
—  Cztery  złote,  o s ta tn ia  cena ,  p roszę  

panią .
—  Dwa z łote  c h c e  pan?
—  A nie ch  pani  w eź m ie ,  co robić,  

t r z e b a  sprz ed ać  ze s t ra tą,  żeby tylko p i e ­
n ią d z e  były.

*  *
*

Handel  „ze s t ra tą "  n iena jgorze j  „ o d c h o ­
dz i ł "  wczoraj  —  j e d e n  s p r z e d a w a ł  „niżej 
ceny kosz tu" ,  inny kupował ,  wydając  re sz t ­
ki pien iędzy,  t ak  t rud ny ch  do zdobycia  w 
c z a s a c h  dz is ie jszych,  —  s ło w em :  i n te r e s
s ze dł  ku og ó ln e m u  zadowoleniu .

*  *
*

W st rzelnicy przy Alei pod nr. 57 s t r z e ­
lano  o zdobycie  premj i:

—  Wicek,  ja w e z m ę  trzy dwu n as t k i  i 
r o w e r  mój .

—■ Fraje r,  spudłu jesz ,  rower  mnie  się 
d os ta n i e .

—  O pa t rz  —  dwie  już mam ,  je sz cze  
jedna .

I rzeczyw iśc i e  spu dł ował .
Ten  i ów wygra ł  rzeczy  drobn ie j sze ,  

inni barzdz ie j  wa r to śc io we  przedmioty.  
W resz c ie  przyszedł  jakiś n ieznaczny  jego­
mo ść ,  n iechwalęcy  s ię— jak dwaj  p ie rw si—  
s ł użbą  w wojsku ,  zdobył  36 punk tów i ro ­
wer  jego.

Wicek i Fe lek,  s t a r e  p ie choc iak i  —  w y ­
cofal i  s ię  z gry.

—  Pan ie  Kalaszanty,  czy pan mn ie  n a ­
pr aw dę  k o c h a ?  —  s z e p ta ła  czu le  do uc ha  
s w e m u  adora torowi  — niep ie rwsze j  już m ło  
dośc i  p an n a  P e t r o n e l a  w boczne j  a le jce  
pa rku  3-go maja.

—  No, jakto,  ma  się ro z u m ie ć ,  że ko­
c h a m ,  przec i e  bez kochania  nie t ra c i łb ym  
c a s z u  na  spacery!

—  No to kiedy bę dz ie  nasz  ś lub?  P r z e ­
c ie  pan już c h c ia ł  na Wie lkanoc  ..

—  J e s z c z e  casz. . .  Nie ch  pani  p r z e s t a ­
nie, bo  jakiś  f rajer  idz ie  i słyszy.

Przy ulicy Śląskiej  od  po łudnia  pa n o ­
wał  ruch  niezwykły:  napływ c i ekawych,  c e ­
le m  obe j r ze n i a  nowego g m a c h u  u rz ę d u  po- 
cz towo- t e l agraf icznego ,  który zos t a ł  w czo ­
raj poświęcony i otwarty,  byl tak wielki,  
że policja mus i a ła  u t rz ymy wać porządek.

—  Franek ,  szkoda ,  że tu  n i e m a  kory­
ta rza  na tej  poczc ie ,  nie będz i e  m o ż n a  za­
cz ep ia ć  f rajerów,  co nie  u mj e j ą  pisać.

—  Szkoda ,  jak rany Julek,  marny  wi­
dok.  I ok ienek  n iema ,  tu jakbyś,  b r achu ,  
wlazł ,  zara  c ię  zob aczą  i klapa,  z a p ro w a ­
dzą  c ię  do  paki,  bo p rz ec ie  m a g is t r a t  bl i­
sko.  Nie  mogli  to  t a m  je szcze  s ie dz ie ć  z 
p o cz tą ?  Było klawo, a tak  to  co?

*  *
*

Na dw o rc u  kole jowym p a n o w a ł o  bardzo  
zna czne  ożywienie,  a z ne im  ruch  z ło dz ie ­
jaszków,  szuka jąc ych  s zczęśc ia  po k i esze­

n iach.  Nieste ty ,  zac i ekawa  nasza  policja 
ba rd zo  p r ze sz kadz a  sz częśc ia r zom,  którzy 
pod obn o na znak pro te s tu  postanowi l i  p r ó ­
bować  swych zdolnośc i  po m iesz k an iach  
lub kom órkach ,  gdzie  o policji  n i em a  m o ­
wy. A że p r o c e d e r  taki popłaca ,  nie ulega
na jmnie jsze j  wątpl iwości .

♦
*

O d p ro w a d z a łe m  na  kolej mojego  przy­
jaciela,  dz iennikarza ,  który mnie  odwiedz i ł  
wczoraj ;  ws tąpi l i śmy po d ro dz e  do pewnej  
lepszej  re s ta u ra c j i ,  gdzie  muzyka  gra,  a 
nie f rasobl iwe  pary kręcą  się w kółko.

Kelner,  zobaczywszy  dwa ob ce  typy, 
k tórych jes zcze  nigdy w tym przybytku  nie 
wieział ,  w m a w i a  nam:

—  A m oże  coś  gorącego?
—  D zięk u jem y , za m ó w il iśm y  już p rze­

c ież . . .
—  Ale m o ż e  jakieś  większe  porcje?!
—  Dziękujemy,— jeżeli  będz iemy chc ie li  

z a m ó w ić — popros imy pana!
O d s z e d ł  z miną  kwaśno-gorzką ,  z m y ­

ślą, że n iewie le  na  nas  zarobi ,  s t aną ł  na 
boku ,  p rzygląda jąc s ię  n a m  z ukosa .

A pary tańczyły,  dam y  „barowe" ,  z a w ­
sze  u śm iechn ię te ,  nadawały  ton w ieczo ro ­
wi w restauracj i . . .  Zwłaszcza  jedna,  t a  w 
se ledyno we j  sukni  i s k ła d e m  farb  na us ta c h  
i twarzy,  h u m o r  m ia ła > n iczom pod obna  jej 
d a m a  w warszawskie j  „Oazie  : t ańc zy ła
foks tro ty  jak kankany,  p rzyśp iewując w e ­
soło.

Ja cy ś  t rzej  N iem cy — monterzy ,  s iedzący  
przy oknie  i zakrap ia jący  się „per łą "  Ba- 
czews k ie go  z p iwem,  mówili  do s ieb ie :

—  To tak,  jah u n a s gdz ieś  w k a b a r e ­
cie: t aka  d a m a  bawi s ię i pije, a ty, g łu p ­
cze ,  płać.  *

Gdy  w r a c a ł e m  do d o m u,  po o d pr ow a­
dz en iu  kolegi ,  który o d j e c h a ł  poc iąg iem 
w aszaw sk im ,  była już późna  noc ,— mroźny 
wiat r  wył n iemi łos ie rn ie ,  j akgdyby szydz ił  
sob ie  z wiosny,  w której  k rólestwie ,  u 
schyłku  kwietnia —  sp raw ia ć  m oż e  k łopot  
tym,  co p rz e d w c z eś n ie  łudzi l i ,  że z ima  
m i n ę ł a  dawno bezpowrotn ie . . .

P — n.
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KRONI KA.
K A LEN D A RZY K .

W torek  31 m arca: Balbiny.
W schód słońca: godz. 5.14, zach ó d  18.05.
W sc h ó d  księżyca: godz. 4.46, zachód  11.57.
D ługość dn ia  godz. 12 m. 2.

Nocne dyżury aptek.
W nocy z poniedziałku na wtorek dyżu­

rują apteki: St.  Rynek, 3 Aleja.
W nocy z wtorku na środę: 1 Aleja,

Wieluńska.

S. p. Antoni Prokop. W sobotę w no 
cy zmarł  w naszem mieście,  przeżywszy 
la t  65, ś. p. Antoni Prokop,  długoletni  u- 
rzędnik  tu te jszego mag is t ra tu ,  w którym 
pracował przez  lat  35. Zmarły  sprawował  
w magis t rac ie  pod rządami  zaborczeimi 
i w Polsce różne stanowiska,  os tatnio zaś 
był k ierownikiem wydziału podatkowego, 
z k tórego to s tanowiska przeszedł  na eme­
ry tu rę  z dniem 1-szym maja r. 1928.

Była to ciekawa postać w naszem m ie ­
ście,  człowiek pracowity,  uczciwy, zawsze 
podkreślający swą polskość, nawet  w cza­
sach największego ucisku moskiewskiego 
nie  obawiał  się, że za objawy patrjotyzmu 
utrac ić mo2o chleb i popaść w niełaskę 
zaborców, a nawet  ściągnąć na siebie ka­
rę  lub wysiedlenie z miasta.  — Od kilku 
ła t  żył w zaciszu domowem, zawsze skrom­
ny, spokojny i łagodny. W dzisiejszy po­
niedziałek odbędzie się ekspor tac ja  zwłok 
ś. p. Aatoniego Prokopa z domu żałoby 
przy ul. Marsz. F ocha 54 do kościoła k a ­
tedra lnego,  skąd nazajutrz pogrzeb na 
cm en ta rzu  na Kulach. — R. i p.

Hejnały z w ieży jasnogórskiej. Do­
noszą nam, Ze pewna firma zagraniczna 
zwróciła się do ks. przeora jasnogórskiego 
z propozycją urządzenia na wieży jas no­
górskiej  aparatu,  k tóryby automatycznie 
wygrywał  hejnały.  Wśród lata,  w czasie 
napływów pątników,  hejnały  te dawałyby 
znać rzeszom wiernych o nabożeństwach,  
odprawianych w obrębie klasztoru j a sno ­
górskiego,

Inspektor Emigracyjny w Często-
w ie. Do naszego mias ta przybył In spe k­
to r  Emigracyjny,  p. Władysław Skowron 
w związku z zapisywaniem na l i sty pracy 
robotników sezonowych, k tórzy w najbliż­
szych dniach udadzą się do Niemiec na 
roboty  rolne.  P. insp. Skowron urzęduje 
codziennie w P. U. P. P przy ulicy J a ­
snogórskiej ,  a zadaniem j ago j e s t  kon tro ­
la  nad robotnikami  sezonowymi,  oraz zor­
ganizowanie sprawnej  komunikacji  kolejo­
wej z pograniczem, aby bez t rudności  
można przewieźć kilkanaście tysięcy ro ­
botników Obecnie dokonywana j e s t  r e j e ­
s t r ac ja  tych robotników,  k tó rzy  mają być 
odprawieni  do Niemiec.

Spadek bezrobocia w Częstochowie.
Podonuie ,  jak w całym kraju,  w związku 
z rozpoczęciem robót  sezonowych,  zmniej ­
szyło się także w ub. tygodniu bezrobocie 
wr Częstochowie o 1,121 osób, z pośród 
których 450 zatrudniono przy robotach 
magist rackich,  na których uruchomienie 
wystara ł  się o p ieniądze Komisarz Rządu 
P- Bratkowski  w Kieleckim Urzędzie  Wo­

jewódzkim.  W hucie „P au i ina“ , dzięki za 
h i 'g o m  w Warszawie posła p. Dr.  Bilu- 
ehow skiego—znalazło za t rudnienie 300 o- 
sób, dalszych zaś 400 w innych przedsię­
biors twach.— Bezrobocie w Częstochowie 
obejmowało z końcem ubiegłego tygodnia 
w Częstochowie i powiecie 15,276 osób.

Tydzień Czerwonego Krzyża w  
Polsce. W czasie od 10 do 17 maja r. b. 
odbędzie się dorocznym zwyczajem w ca­
łej Polsce „Tydzień Polskiego Czerwone­
go Krz Sa“ . W tym okres ie  uprawiana 
będzie na rzecz tej  ins tytucji  propaganda:  
wygłaszane będą odczyty i pogadanki,  u- 
rządzone zos taną  najprzeróżn ie jsze  wido­
w i s k a ,  pochody, oraz zbiórka na zasilenie 
funduszów tej instytucji .  Do komita tu  h o ­
norowego Tygodnia Polskiego Czerwonego 
Krzy ża  wąszły osobistości,  postawione na 
naczelnych s tanowiskach w Państwie.  Biiż 
aze szczegóły podamy w czasie właściwym.

Zwolnienie trzech uczniów gimnaz- 
ja ln y ch -K o m u n istó w . Aresztowani  w ub. 
czwartek uczniowie gimnazjalni ,  którzy 
uprawial i  komunizm, oddani zostali  do dys 
pozycji  prokurato r i i  Sądu Okręgowego w 
P iot rkowie ,  k tóra  prowadzi  energiczne do 
chodzenie.  W ub. piątek wieczorem zwol­
nieni zostali  z aresz tu  t rzej  uczniowie: 
Bem, Broniatowski  i Torbeczko,  k tórych 
oddano pod opiekę ich rodziców, kładąc 
na  nich całkowitą odpowiedzialność za ich 
synów.

Miejski Teatr Kameralny.
Dziś, w poniedziałek o godzinie 20,30 

wieczorem sztuka w 3 aktach YerneuiPa 
P- t  „Kochanek od se rca“, z Marją Szczę­
sną  i W. Pie t ruszyńsk im aa czele.

KINO Od pon iedziałku  do środy 1 kw ietn ia
W ielki podwójny program! 24 a k t y  n a r a z  

po cenach zniżonych 0.50 — 0.80 — 1 zł.
1) Mężczyzna szuka... m iłości
d ram a t w 10 ak tach ; w gł. ro lach  M CZECHOW  i DOLLV DAVIS.

2) W naturalnych kolorach w wersji  niemej
w 14 a k tac h , w roli głów
Erich v. Stroheim iMarsz weselny

II
Nowy gmach poczty w Częstochowie

Niedzielna uroczystość Poświęcenia i otwarcia nowych pom ieszczeń  
dla poczty i telegrafu  przy ul. Śląskiej.

Wczoraj  odbyło się w Częstochowie 
poświęcenie i o twarcie  nowego gmachu 
urzędu pocztowo-telegraficznego przy zbie­
gu ulic Śląskiej  i Kopernika.

Już na godzinę przed tą  uroczystością 
do gmachu ciągnęły t łumy, k tóre  wkrótce 
zapełni ły po brzegi  bardzo obszerny we- 
st ibul,  przybrany zielenią i chorągiewka-
0 barwach narodowych.

W końcu west ibulu us tawiony został  
mały ołtarzyk,  nad którym zawieszono 
obraz M. B. Częs tochowskiej ,  na s tole 
krucyfiks,  dokoła zieleń i chorągiewki na­
rodowe, po bokach podobizny P rezyd en ta  
Rzeczypospol itej  i Marszałka Piłsudskiego;  
przy oł tarzyku s tanęło duchowieństwo,  
oraz władze z ks. pra ła tem Wróblewskim,  
p. S ta ro s tą  Kiihnem i Komisarzem Rządu 
p. Bratkowskim na czele.

Wchodzącego do gmacbu wiceminis t ra 
poczt  i telegrafów,  p. inż. Drzewieckiego 
w towarzystwie  prezesa  krakowskie j  dy­
rekcji  poczt i telegr .  p. inż Gostwickiego
1 wyższych urzędników poczty częs tochow­
skiej  powitała s t raż  honorowa przysposo­
bienia wojskowego pracowników poczt.,  
prezentując  broń.

Po przywitaniu się w-minis t ra  z du­
chowieństwem i władzami, ks. pra ła t  W r ó ­
blewski dokouał aktu poświęcenia całego 
gmachu,  poczem ze specja lnego podjum 
wygłosi ł  t reśc iwą mowę o znaczeniu po­
czty w życiu człowieka i państwa. Czci­
godny mówca, podkreślając,  iż w niepo­
dległej  Polsce poświęcał już różne objekty 
państwowe,  zaznaczył,  iż gmach poczty w 
naszem państwie poświęca po raz  pierwszy,  
przyczem wskazał,  iż Ojczyzna nasza, wy­
niszczona rządami  zaborczemi  i wojną,  
jeduak s tale zmacja się ulepsza s ta le  swe 
urządzenia,  rozbudowuje się własnym wy­
siłkiem i potężuieje.  Dalej wskazał ks, 
pra ła t  na fakt, iż Boles ław Chrobry,  k tó ­
rego panowanie t rwało od r. 992 do 1025, 
pierwszy zaprowadzi ł pocztę na ziemiach 
Polski,  a Zygmunt  August  urządził  już 
pocztę stałą,  k tóra pod jego panowaniem 
znakomicie się rozwijała,  a nas tępni  k ró ­
lowie s ta le  j ą  ulepszali .  Czasy rządów za­
borczych przyćmiły sławę poczty polskiej,  
k tó ra  służyła w wielkiej  mierze rusyfika­
cji lub germanizacji ,  a Po lska  n iepodległa 
po ot rząśniuęciu  się z nas tęps tw wojny, 
pocztę s ta le  ulepsza,  na pożytek całego 
narodu i na chwałę Ojczyzny naszej .  Ż y ­
czeniem pomyślności dla Polski,  złożonem 
na ręce obecnego w minis t ra  poczt i telegr. ,  
tu te jszych władz pocztowych, oraz życze­
niem pod adresem urzędników pocżtowych, 
zwłaszcza niższych,  k tórzy — oby jaknaj - 
prędzej  doczekali się takiego uposażenia,

jakie im się należeć  powinno, zakończył 
czcigodny mówca swe przemówienie.

Z kolei przemówił w-minister,  p. inż. 
Drzewiecki  imieniem Minis ters twa Poczt,  
i Telegrafów,  oddając gmach urzędu pod 
opiekę prezesa dyrekcj i  krakowskiej .  Na­
s tępnie  zabrał  głos prezes  dyr.,  p. inż. 
Gostwicki,  k tóry  dał pogląd na h is to r j ę  
budowy gmachu: Min. Poczt  i Telegr.  zda­
jąc sobie sprawę,  t e  Częstochowa nie po­
siada oddzielnego budynku na pomieszcze­
nie tak  ważnej ins tytucji ,  postanowiło w 
r. 1927 przys tąpić do wzniesienia nowo­
cześnie urządzonych pomieszczeń,  któreby 
odpowiadały rozwojowi naszego mias ta  i 
ciągle wzras tającym jego potrzebom w 
tzm kierunku.  Ogólne koszty budowy wy­
noszą 1,550,000 z’otych,  kubatura  gma­
chu — 24 tys iące metrów sześć., prace 
wykonane zostały według projektu  wybi t ­
nego archi tekta Szyszko-Bohusza z K ra ­
kowa. W końcu przemówienia prezes dy­
rekcji,  p. inż Gostwicki,  zwracając  się do 
naczelnika tu te jszego urzędu pocztowo-te­
legraficznego,  p. Cel lariego,  oddał mu pod 
opiekę nowy gmach.

Na zakończenie tej  uroczystości orkie­
s t r a  27 p. p. odegrała hymn narodowy, 
poczem publiczność zwiedzała cały gmach, 
podziwiając wygody, jakie  ar ch i t ek t  u- 
względni ł  zarówno dla urzędników,  jak 
niemniej  i dla in teresantów.

Gmach z zewnątrz  przedstawia się im­
ponująco, wybudowany w stylu moderni ­
stycznym, wewnątrz bardzo wiele światła,  
wygodne biurka dla urzędników,  oraz sze­
re g  biurek dla publiczności,  celem dora­
źnego zała twiania spraw związanych z prze­
syłkami pocztowemi. Okienek —  jak w 
każdym nowoczesnym gmachu poczty — 
niema, dzięki czemu urzędnik może łatwiej  
orjentować się na wypadek jakichkolwiek 
niedokładności,  k tóre nieraz zachodzą, pu­
bliczność zaś ma doskonałą przej rzys tość  
i orjentować się może natychmias t ,  bez 
zwracania się po informacje nieraz eo osób 
niepowołanych, jak  to miało miejsce na 
pocztach pod zaborem rosyjskim lub na­
wet  w Częstochowie w dotyczasowem po­
mieszczeniu poczty.

Budynków takich,  jak  świeżo otwar ty  
w Częstochowie,  pos iada Po lska  niewiele,  
nasz nowy urząd pocztowo - telegraf iczny 
podobny j e s t  do tego,  jaki wybudowano 
niedawno w Gdyni.

Od dziś wszystkie urządzenia  urzędu 
pocztowo-telegraficznego,  znajdujące się 
dotąd w domu nr. 34 przy ul. Najśw. Marii 
Panny,  znajdują się w nowym gmachu i 
tylko tam załatwia się wszelkie sprawy, 
dotyczące  poczty i telegrafu.

Z łodziej-włam ywacz dostał s ię  do więzienia.
Artysta" p opełn ia ł Kradzieże z w łam aniem , biorąc wszystKo, co mu wpadł® 

w ręce, znajdując chętnych nabywców, Którzy staną przed sądem.
oraz przeprowadziłyCzęstochowski  wydział śledszy zainte­

resował  się niezwykłym „artys tą”, nazwi­
skiem Kluga Karol (Narutowicza 44), który 
postanowił w sposób beztroski zaopatry­
wać się we wszystko, co mu było potrze­
bne, zabierając na szkodę kilkunastu osób 
najprzeróżniejsze rzeczy, przyczem nie gar­
dził  żadną z nich, a więc kradł obuwie, 
rowery, nabiał  i t. d.. mając już w tern 
taką wprawę, że z łatwością dokonywał 
ryzykownych włamań do mieszkań i komó­
rek, z których z nadzwyczajnym sprytem 
wynosił szybko łup złodziejski i nas tępnie 
sprzedawał  go kiku paserom.

Niedawno Kluga zakradł  się do p. Jana 
Tęsiorowskiego (Mała nr. 13), p. Moszka 
Frenkienberga (Narutowicza 30), p. Dawi­
da Kongreckiego (Piłsudskiego 13), oraz 
do kilku innych, gdzie obłowił się znako­
micie,  poozem łup spieniężył,  znajdując 
kilku nabywców.

1 wszystko byłoby „w porządku",  gdyby 
nie fakt, że Kluga sprzedawał paserom: Sta  
nisł. Kaweckiemu,  jego zacnej małżonce 
Marjannie, oraz pani Ewie Rubin, wszyst 
kim zamieszkałym przy ul. Narutowicza 44, 
wychodząc z założenia, że lepiej mieć od­
biorców w jednem miejscu,  aniżeli upra­
wiać handel  domokrążny.

Władze ś ledcze wpadły na t rop tego

niezwykłego „artysty1
rewizję w mieszkaniach wyżej wymienio­
nych paserów, od których większą część 
skradzionych rzeczy odebrano. Nie ustalo­
no jednak, kto iest  właścicielem kilku bu ­
telek soku, odebranego paserom Sok ten 
znajduje się w urzędzie śledczym.

Tymczasem Kluga dostał  się do bez­
piecznego zacisza za kratkami,  jego los po­
dzielił również Kawecki, znajdując schro­
nisko na święta także w klatce, gdzie 
obaj rozmyślają nad swemi postępkami,  
przeklinając w duchu ciekawość policji, 
która przeszkodziła im w uprawianiu ulu­
bionego procederu i pozbawiła możności 
spędzenia świąt wśród własnych rodzin.

K A R T Y  ,
na primaaprilis i świąteczne,  oraz ma- 
terjały piśmienne w wielkim wyborze 
po cenach zniżonych p o l e c a  f i r m a

A S O J K A
ALEJA 32.

P otrzeb n y p rac o w n ik  f ry z je r sk i  Raków , Koś- 
c ie lna  21 Kurek._____________________________
Zgubiono k w it  lo m b a rd u  Nr. 994%.

Ważne dla Pań.
Piegi i plamy na twarzy to nieprzyje­

mne utrapienie sezonowe, które wiosna i 
lato niosą paniom z olbrzymią szkodą dla 
ich urody. Niejedna też z pięknych pań 
częs to s taje przed lust rem z n iemem py­
taniem na us tach,  jak pozbyć sie tych nie­
bezpiecznych wrogów swej urody. Oto do 
usług w takiej krytycznej chwili staje jako 
niezawodny środek k r e m  „Lactolin”, 
który radykalnie usuwa piegi i plamy.

Krem  „Lactolin" nagrodzony został 
wieloma nagrodami,  w tern złotym meda­
lem na wystawie w Paryżu i l icznemi dy­
plomami.

ŻĄDAĆ WSZĘDZIE.

Podwyższona aKcyza od Kart do gry.
Jak wiadomo Sejm i Senat  powzięły na 
ostatnim posiedzeniach decyzję w sprawie 
podwyższenia akcyzy od kart  do gry i tak: 
od talji, złożonej z 36 kart,  podwyższona 
akcyza wynosi 1.30 zł., ponad 36, kart 2 '  zł. 
Nd kart z mater jałów trwalszych, jak np.: 
jedwab, płótno, aluminjum i t . d . — podwyż­
szona akcyza wynosi 10 zł. Podwyżka ta 
dotyczy kart,  wyrabianych w kraju, karty 
zaś, przywożone z zagranicy, podlegają po­
nadto  opłacie celnej. Wolne od akcyzy 
wogóle są karty, które wywozi się z Polski 
zagranicę lub na obszar  gdański.

Samobójstwo m łodzieńca. 20 letni  
Eugenjusz  Berg,  syn znanych obywateli ,  
zam. przy Rynku Wieluńskim 40, c ierpią­
cy od dłuższego czasu na rozst ró j  nerwów, 
postanowił położyć kres  swemu życiu i w 
tym celu rzucił się pod koła lokomotywy 
obok młyna braci Rubinsztajn,  pomiędzy 
ulicami Zaciszańską i Kościelną.

Tragiczny czyn popełnił  ś. p. E. Berg  
we wczorajsyą  niedzielę,  o go z. 2.50, rzu­
cając się na tor  kolejowy. Śmierć nas tąp i ­
ła natychmias t .  Wśród mieszkańców Czę- 
stochówki samobójstwo to wywołało zro­
zumiałe poruszenie,  gdyż ś. p. t ragicznie  
zmar ły znaDy był w szerokich kołach mło­
dzieży.

Kradzież „Kurzego ow ocu“. Jakiś 
sprytny złodziej skradł  z wozu p. Heleny 
Stachurskiej  na Starym Rynku w Często­
chowie kobiałkę z cz terema kopami jaj, 
które poszkodowana przywiezła na targ ze 
swego gospodarstwa we wsi Żóraw, gm- 
Janów. Policja poszukuje sprytnego zło. 
dzieją.

Kradzież browninga. Z pal ta p. Jana
Witkowskiego (Narutowicza 10) w Banku 
Polskim skradł  n ieznany sprawca rewol ­
wer  browning nr.  189. Dochodzenie p ro ­
wadzi policja.

Kradzież bielizny. W czasie n ieo­
becności w domu p. Antoniny Orgańskiej  
(ul. Najśw. Marji  Panny 19) skradziono 
jej  z mieszkauia bieliznę wartości  40 zł. 
Spraweów kradzieży poszukuje policja.

14-letni zbieg. P e t ro n e la  Suchecka 
(Wąska 8), zameldowała policji,  że dnia 
28 b. m. syn jej  14-letni  Józef zbiegł z 
domu i dotąd nie wrócił.  Poszukiwaniem 
zbiega za ję ła się policja.

Znów Kradzież drobiu. P. Dawidowi 
Kasrylowi (Warszawska 62) skradziono w 
nocy zapomocą podkopu 80 gęsi  wartości  
350 złotych. Dochodzenie w toku.

P. Szapsi Srebrnik  (Nadrzeczna 74) 
skradziono z komórki,  po urwaniu zasuwy 
2 gęsi watości 25 zł.

Bezczelna Kradzież. Z zamkniętej  
stolarni  p. Chaima Szmulewicza (Warszaw­
ska 21) skradziono przez wybi tą  szybę w 
oknie 20 paczek śrub i zegar  ścienny, 
szafkowy wartości  200 zł. Policja zajęła 
się poszukiwaniem sprawcy bezczelnej 
kradzieży.

I  powiatu Częstochowskiego.
Pożar w e wsi Bargły pod Poczesną.

Około godz. 1 w nocy w dniu 28 na 29 
b. m. powstał  z niewiadomej przyczyny 
pożar w zagrodzie p. J. M'ękiny we wsi 
Bargły  gm. Poczesna,  przyczem spłonęły 
wszystkie zabudowania gospodarskie wraz 
z całym inwen tar zem martwym.  Dom mie­
szkalny oraz inwentarz  żywy go sp o ia r s tw a  
— ocalały, jedynie Świnia u legła popa­
rzeniu.

Odpowiedzi Redakcji.
P. „Sim —Ka". Prosimy w przyszłości 

podawać swe nazwisko i adres,  aby Re­
dakcja wiedziała,  z kim ma do czynienia.  
Wiersze, aczkolwiek mają myśl dobrą,  są 
zbyt s łabe w formie. Radzimy próbować 
talentu prozą.
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Ś. p. dr.  Karol Rychliński.

Z m a r ł  w W a r s z a w i e  ś. p. dr.  raed. Ka  
ro i  Ry chl iń sk i ,  j e d e n  z n a jw y b i t n ie j s z y c h  
p s y c h j a t r ó w - n e u r o l o g ó w  polsk ich i czynny 
dz ia łacz  w z a k r e s i e  pracy  sp o łe c z n e j .  Głów­
n y m  te r e n e m  pracy  dr.  R ychl iń sk ia go  b y ­
ło p r a g n i e n i e  r o z s z e r z e n i a  pomocy dla 
n e rw ow o i umysłowo cho ry ch .  O pie ka  
sz p i ta ln a  w ty m z ak re s i e  była w zaczą tka ch  
pr acy  dr.  R yc h l iń sk ie go  n i edos t a t eczna ,
0 czem świadczy  p r z e p e łn i e n ie  w s z p i t a ­
lach  sp ec ja ln yc h  dla umysło wo chorych .

Dr.  K. Ry ch l i ń sk i  był  i n ic ja to r em  i z a ­
łożyc ie lem warsz .  Tow.  pemocy le ka rs k ie j
1 opieki  nad psychicznie  i nerwowo c ho ­
rymi.  W in s ty tu c j i  t e j  p rzez  cały czas j e j  
i s tn ie n i a  by ł  aZ do śm ie re i  cz łonkiem za­
rządu .

S t a r a n ie m  dr.  R yc h l i ń sk ie g o  powsta ł  
znany  zakład dla p sych ic zni e  ch o r y c h  
w D re w n ic y .  Zakła dem ty m  opiekowa ł  się 
s t a le  bardzo  gor l iw ie  w c h a r a k t e r z e  k u ­
r a t o r a .

B r a ł  udz ia ł  w sz e r e g u  in s ty tu c j i  l e k a r ­
sk ich  i spo łecznyc h .  W ie l o k r o t n i e  w y s t ę ­
pował  z i n ic ja ty w ą  w z ak re s i e  wzm oż eni a  
opieki  n a l  ner w o w o  i umysłowo chorymi .

Należa ł  do członków rady  m. stoł .  W a r ­
szaw y i p r zez  pe wien  czas pe łn i ł  ob ow ią ­
zki w i c e p r e z y d e n t a  s to l icy .  W dyrekc j i  
t r a m w a j ó w  mi e jsk ich  pe łn i ł  obowiązki  le- 
ka rza -n eu ro lo g a .

P o s ia d a ł  g ł ęboką ,  n i e p r z e c i ę t n ą  wied zę  
i s e r c e  ba rd zo  wraż l iwe .  W ś r ó d  ko legów 
i tych,  co go znali ,  poz os ta w ia  po sobie 
żal  s e r d e c z n y  i dobr e  w s p o m n ie n ie .a

Pożar starego kościoła.
W  u b i e g ł y m  t y g o d n i u  wybuchł  po­

ż a r  w kośc ie le  pa ra f j a ln ym  w Kamie nic y  p. 
L im anowa.  Kośc ió ł  t en ,  zbu dowany ca łko­
wic ie z d r z e w a  w r. 1676, a r e s t a u r o w a n y  
w r. 1888, pod we zw an iem  Najśw.  Mar j i  
P a n n y ,  na leża ł  do cenn ie j s z y c h  zabyt kó w 
bu downi c tw a  d rzew n eg o  w Polsce .  P o ż a r  
s t r a w i ł  go dosz czę tn ie .  Ogień  zn iszczył  
całe u r z ą d z e n i e  kośc ie lne ,  p rzyczem s p ł o ­
nę ły  t r z y  o r n a ty  z XVI-go  wieku,  j e den  
ha f tow any  w g o ty k u  z XV-go wieku,  p r z e d ­
s ta w ia ją c y  sz c z e g ó ln ą  w a r to ś ć  muzea lną .  
P o n a d to  sp ło nę ło  54 innyeh  orna tów .  
Z ni szczen iu  u l eg ł y  dwa dzwony kośc ie lne ,  
k i e l ich  m o n s t r a n c j a  i t. d. Kośc iół  był  u- 
b ezpie czony w P.  Z. U.  W.  na 50 000 zł. 
P o ż a r  p o w s ta ł  w s k u t e k  n iedba ls twa ,  po le ­
g a j ą c e g o  n a  p o zos ta w ie ni u  pr zy  g łó w ny m  
o ł ta r zu  p łonące j  świecy  lub te ż  k adz ie ln i ­
cy z ro zża rzo n em i  w ęgl am i .  Mimo s z a l e j ą ­
cej wichur y ,  dzięki  i n t e n y w o e j  akcj i  s t r a  
ży p o ża rn ych  z Nowego Sącza  i Ł ą c k a  n- 
dało s ię  pożar  umie jscowić .  Na mie jsc e  
wypadku  p rz y b y ł  s t a r o s t a  Liman owski ,  Miii 
l e r ,  k t ó r y  osobiśc ie  k ie row a ł  a kc ją  r a t o w ­
niczą,  O gie ń  o p a no w any  zos t a ł  o g o ­
dz in ie  19 ej.

Afera spółdzielcza.
Założyc ie le  wi leńsk ie j  spółdz ieln i  p r a ­

cy K ara j ł o  J ó z e f  i F e r a ń s k i  zdołal i  o szu­

Ksawery de Montepin.
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P ie n i ą d z e  pos iadam za l edwie  od c z t e ­
r e c h  godzin ,  w pr aw dz ie  mam t a l e n t  i j a k  
mówi  mój  pr zy ja c ie l  P a w e ł  Gauss in ,  czeka  
m n ie  p rzys z ło ść  św ie tna . . .  Z r e s z t ą ,  czyż 
ci Daum on to w ie  są bogaci  i czy m a ją  p r a ­
wo być  w y m a g a ją c y m i?  J a k im  sposobem 
dowiedz ieć  s ię o tem w s zys tk ie m ,  skoro  
t a  g łu p ia  od ź w ie rn a  odmówi ła  ob ja śn ie ń?"

Zam yślo ny ,  ze z w ie sz oną  g łową,  szed ł  
p r zed  s ieb ie  machin a ln ie .  Nag le  z a t r z y m a ł  
się,  j a k a ś  myś l  p r zy sz ł a  mu g o  g łowy.

—  W ie m co zrobię!  —  r z e k ł  do siebie,  
u de rza ją c  s ię  r ę k ą  w czoło.  P r z y s p i e s z y ł  
k roku ,  sk i e r o w a ł  s ię na  ul icę S a i n t  L a z a r e  
i wszed ł  do domu oz naczonego  nr.  9.

—  Czy tu ta j  m ieszka  pan B o u le y ?  —  
z a p y ta ł  od źw ie rn eg o .

—  T ut a j .
—  Na k t ó r e m  p i ę t r z e ?
—  Na d ru g ie m ,  drzwi wpros t .
Młody cz łowiek  wszed ł  na  sc h o d y ,  do­

s t a ł  s ię n a  d r u g ie  p ię t r o  i z a t r z y m a ł  się 
p rzed  drzwiami ,  na  k t ó r y c h  przy  św ie t le  
ga zu  sp o s t r z e d ł  m e t a l o w ą  tab l ic zkę  z n a ­
p isem:

J .  B O U L E Y  
A je n t  B iu ra  in fo rm a c j i  h a n d l o w y c h  i in n y ch -  
S p r a w y  s ą d o w e .  S p o r y .  O b r o n a  w  s ą d a c h  

p o k o ju .  D y s k r e c j a .  P o ś p i e c h .

G ast on  zadzwoni ł .

O D  W Y D A W N I C T W A .
„Słowo Częs tochow sk ie " ,  zy sku jąc  sob ie  z k a ż d e m  dniem now e  z a ­

s tępy czyte ln ików w mieście  i powiecie,  r o z ch o d z i  się już  w b a r d z o  p o k a ­
źnej  ilości eg zem p la rzy  Przezw yc iężyw szy  wiele t ru d n o śc i ,  jakie  po w s ta j ą  
zwykle w obec każ dego  nowego wydawnictwa,  z a p e w n ia m y  Sza now nych  
Czy te ln ików ,  ze s t a r a n i e m  n a s z e m  będz ie  pod k aż d ęm  względem ulepszać  
„S łowo C z ę s t o c h o w s k ie " .

Św ią tecz ny n u m e r  „Słowa C zęs to ch o w sk ie g o "  wyjdzie w z n a c z n i e  
zw ię k s zo n e j  obję tości ,  wobe c czego będz ie  to b a r d z o  d o b r a  sp o s o b n o ś ć  dla 
P P .  K a p có w  i wogóle  ogł asza jących się do p o d a n m  na ł am ach  pisma n a ­
sze go  ogłoszeń ,  k t ó r e  n iewątpl iwie  p rz y n io są  należyty  skutek.  P ro s i m y  u-  
p r z e j m ie  o łask.  możl iwie  w czesne nad sy łan ie  og łoszeń ,  k tó re  p rz y jm uje  
n a s z a  A d m i n i s t r a c j a  przy ul. Najśw.  M ar j i  P a n n y  52 i Biuro  Dzienników 
i Og łosze ń  „ R e n o m a " ,  ul. N. Mar j i  P a n n y  21.

N u m e r  św ią teczny  z a w i e r a ć  będzie  p o z a t e m  boga tą  t re ść  re d ak cy jn ą

kać  wie lką  i lość p o s z u k u ją c y c h  pracy  w 
t e n  sposób ,  że o lśni l i  ich wysokimi z a ro b ­
kami i wyłudz il i  ty tu ł e m  w p isow ego ró żne  
sumy.

F e r a ń s k i  zdołał  zbiec .  T a r a j ł ę  z a a r e s z ­
to wano.

Skandal w  teatrze poznańskim.
W tych  dni ach  w czas ie  p r ó b y ’ 

w po zn ań sk im  T e a t r z e  Wie lk im reżyser  
opere tk i  p. S., pobi ł  dotkl iwie p r im ad onnę  
ope re tk i  a r ty s tk ę  p. K. P o w o d e m  było s p ó ź ­
n ienie  się p. K. na próbę.  C ha rak t e rys ty cz ­
ne,  że żaden  z kolegów artys tki  n ie  pospie 
szył  jej z pomocą ,  widz imy więc,  jakie sto 
sunki  panują w poz nańskich  tea t rach .  
W prasie  poznańskiej  zab iegano  na we t  z 
ramien ia  tea t ru ,  aby tej  sprawy nie poru­
szać,  gdyż od dano  ją do ro zpa t rzen i a  m a ­
g is t ra towi  i Związkowi  a r tys tów w W a rsz a ­
wie.

Wśród  ludności  P oz nania  zapanowało  
z tego  powodu zrozumja łe  poruszenie.

Przestępca wśród publiczności 
na rozpraw ie sądowej.

P r z e d  są dem o k r ę g o w y m  w K a to w i­
cach odpowiada l i  on eg da j  za dokonanie  
na padu  r ab u n k o w e g o  i włam ani a  do spó ł ­
dz ie lni  „ N a p rz ó d "  w Katowicach  - Dębie  
dwaj  mi eszkańcy  Zawodzia  K o n r a d  S ta  
choń  i Ewald  D ługa jczyk ,  k t ó rz y  w l i s to ­
padz ie  ub. roku mieli  w t a r g n ą ć  zamasko  
wani  i uz b ro je n i  w r e w o l w e r y  do m a g a ­
zynu spółdz ie ln i ,  gdz i e  us i łu jąc  dokonać  
ra b u n k u  po s t r ze l i l i  c iężko b ro n ią c ą  kasy 
k as je rk ę .

Po  p rz e s łu c h a n iu  n i e p rz y z n a ją c y c h  się 
do winy  o sk a rżonych  za szedł  se nsacy jn y  
zwrot .  Z e z n a ją cy  n a s t ę p n i e  w c h a r a k t e r z e  
świadka  fu n ck jo n a r j u sz  policj i  w t o k u s k ł a  
danych  zeznań  ro zp oz na ł  pośród  pu bl i ­
czności  p rz y s ł u c h u ją c e j  s ię  ro zp raw ie  j e ­
dnego  z f ak tycznych  sprawców'  napadu 
n i e j a k ie g o  Waię ,  k t ó r e g o  n a t y c h m i a s t  
a r e sz to w an o .  Wobec  powyższego  ro zp raw ę  
odroczono ce lam u z up e łn i en i a  ś le dz tw a

A t a  poborowa w Łodzi.
Przem ysłow cy łódzcy nielegalnie 

uw alniali swych synów.
W tych  dniach s tanę l i  p rzed  sądem 

ap e la cy jn y m  znani  z g ło śn e j  a f e r y  pobo­
rowej  ob yw a te le  łódzcy.  Ste iger t . "  Daube ,  
E l s n e r ,  S e r e j s k i  i in., k t ó r z y  d r o g ą  n i e l e ­
g a l n ą  zwaln ia l i  swych  synów z wojska .  
B anda  ma che ró w  za sowi tą  op ła tą  w y r a ­
biała poborowym k a t e g o r j ę  , ,C ' ‘. L e k a r z  
wojskowy mjr* Wołoszyr iski  zos t a ł  swego 
czasu z a są dz ony  na dwa la ta  więz ien ia ,  
n ie l e g a ln ie  zwo ln i en i  i ich o jcowie  -  po 
roku wiez ien ia ,  g łó w n a  zaś „ m a c h e r k a “ 
n ie ja k a  B ączkow sk a  na  2 la ta  więz ien ia .  
P i e r w s z y  dzień ro z p r a w  upłyną ł  na od­
c z yt yw ani u  r e f e r a t u  sprawy.

R o z p ra w a  p ń t r w a  2 dni.

N ieudałe uprowadzenie bandyty 
i aresztow anie opryszKów.

W tych  dniach usi łowało k i lku osobników 
porwać  ze sz p i ta la  w K ró le w s k ie j ’ Hucie  
ba ndy tę  Zie l ińsk iego ,  k t ó r y  p rz e b y w a  od 
d łuższego  czasu na leczeniu,  j ako  ciężko 
r a n n y  w walce z pol ic ją .  Sp o s t r z e ż e n i  
p rzez  p o l i c ja n t a  Łosko ta ,  p i ln u ją cego  r a n ­
nego  bandy ty ,  rozpoczę l i  s t r z e l a n i n ę ,  lecz 
pr zy  pomocy n a d b ie g łe g o  w sam czas d r u ­
g ie g o  p o l i c j a n t a  zdołsno  u jąć  op ry szk ów

WyKrycie olbrzym iej afery m atrym on- 
jalnej.

W o s t a t n i m  ty go dn iu  wpadła  pol icja 
łódz ka  na  t r o p  s e n s a c z jn e j  a f e r y  m a t r y -  
m o nj a ln e j .

Okazało s ie  że n ie ja k i  p. B oro ńsk i  z 
Kal i sz a  o t r z y m a ł  z b iu ra  ro a t r y m o n ja ln e g o  
„ A t l a s - U n i o n "  p r op ozyc je  ożenku  z b o g a t ą  
A m e r y k a n k ą  B o ro ń s k ie m u  kazano  je d n a k  
wpłacić na  Konto  P  K. O. nr .  190.945, 
1.000 zł. o raz  przes łać  swą fo togra f ję .  K ie ­
dy ofiara,  zwab iona  w s ieć pos ła ła g r u b ­
szą  zal iczkę  k o n t a k t  z b iu rem  u r w a ł  s ię  i 
w sz e lk ie  l is ty ,  a d r e s o w a n e  do „At las  
U n io n " ,  pozos t aw ały  bez odpowiedz i  g ł ó w ­
nym t e r e n e m ,  na k tó ry m  operowal i  oszuści ,

b y ł a  W a r s z a w a ,  Łódź ,  Lwów, K r a k ó w  i 
P io t r k ó w .

C ę n t r a l a  „A t l a s - U n io n u "  zna jdow ała  s i ę  
w N ie mczech  w H amburgu ,  n a  t e r e n i e  P o l ­
ski  zaś g r a s o w a l i  j e d y n i e  agenc i .

Okaza ło  s ię ,  że g łó w n y m  a f e r z y s t ą  był  
n ie jak i  Ot ton  A n d e r s  z H am b u rg a .

W ładze  zwróc iły  s ię  do władz n iemiec  
k ich z pr o śb ą  o a r e s z to w a n ie  oszusta .

Sąd nad m arynarzam i osKarżonymi 
o zabójstwo.

W dniu 28 m a r c a  odbyła  się przed  
wojsk, są d e m  okr. w Warszawie  sp rawa 5  
marynarzy  Władys ława Tro janowskiego ,  J ó ­
zefa Kosiela i Leopolda  Rybackiego po są ­
dzonych  o zabójs two s ta rszego  m aryn a rza  
Ignacego  Żurki  w d o m u  s ch ad zek  w Brześc iu  
n a d  bugiem.

Sp ra w a  ta była już p r z e d m io te m  roz­
praw wojsk, są du  okr.  w Brześc iu  d w u ­
kro tn ie.  W wyniku p ie rwszej  rozprawy sąd  
sk a z a ł  Kisiela na  12 lat  c iężkiego  więzienia,  
Rybackiego  na  8 lat  c. w. Tro ja nowskiego  
zaś na śm ie rć  przez  rozs t rze lanie .  Naj­
większy sąd  wojskowy polec ił  spr aw ę ro z ­
pa t rzyć  powtórnie.  W wyniku tej rozp ra ­
wy sąd  skaza ł  Tro janowsk iego  na  15 lat  c .  
w., Kisiela na  12 lat  i Rybick iego  na 8 la t .

Najwyższy sąd  wojskowy wyrok te n  po­
nownie  uchylił ,  p rzek azu jąc  sp raw ę  wojsk,  
sądowi okr.  w Warszawie.  P r z e s łu c h a n o  
cały sze reg  świadków,  a na s tę p n ie  od ło żo ­
no  dalszy ciąg rozpraw na dz ień  dzis iej ­
szy.

Co usłyszymy dziś pizez Radjo?
Warszawa dnia 31 marca.

11.40— 1158. P rzeg ląd  Prasy Krajowej PAT.
11.58—12.10 Sygnał czasu  z W arszawskiego Ob-

serw atorjum  Astronomicznego. Hejnał z W i e ­
ży Marjackiej w Krakowie. O dczytan ie  progro 
mu na dzień  bieżący.

12.00—31.15. Muzyka z płyt gramofonowych.
13.10—13.25 Komunikat m eteorologiczny. Po komu 

nikacie dalszy ciąg muzyki z płyt g ram ofono­
wych.

14 20—14.40 K om unikat gospodarczy
14.40 O dczyt dla  m aturzystów  p. t. „Reformy poli­

tyczne i spo łeczne  w Anglji.“
15.00 O dczyt dla m aturzystów  p. t. „Stosunek. 

Ś ląska do Polski w rozwoju dziejowym"
15.50 Lekcja jęz. francuskiego
16.10. Komunikat dla żeglugi i rybaków.
16.15 P rogram  dla dzieci s tarszych
16.45 Muzyka z płyt gramofonowych
17.15 O dczyt ze Lwowa.
17.45 K oncert  popołudniowy.
18.45—19.10 Rozmaitości.
19.10 Giełda rolnicza.
19.25 Uwagi i wskazówki dla detektorow iczów .
19.30 Płyty gramofonowe.
19.35—19.40 O dczytanie  p rogram u na dzień n a ­

stępny.
19.40—19.55 Prasowy Dziennik Radjowy.
19 55 Płyty gramofonowe.
20.00 O dczyt aktualny z Poznania .
20.20 Felje ton  p.t „Z moich zadum ań  na d  fo r te ­

p ianem Chopina".
20.30 K oncert  wieczorny.
23.20 Komunikat meteorologiczny, polic., sport.

KATOWICE, dnia 31 marca.
11.40—15.20 Transm isja  z W arszaw y .
15.20—15 35 Komunikaty Polsk iego  Związku Z rze ­

szeń G ospodarczych  Woj, SI. o raz kom unikat 
T ea tru  Polskiego.

15.35—24.00 Transm isja  z Warszawy.

Ch łopak  la t  p i ę t n a ś t u  o tw o r z y ł  drzwi 
i w pr ow adz i ł  go do ga b in e tu .  Pan  Bouley ,  
cz łowiek  n i sk iego  w zros tu ,  szczupły i s z p a ­
kowaty,  s iedz ia ł  p rzed  wie lk i em  b iurk iem 
za łożonemi papie rami  i pisał .  S p o s t r zeg łs zy  
Gas tona ,  po w st a ł  i w ska zu jąc  r ę k ą  fotel ,  
zapyta ł .

—  Co pan ro z k a ż e ?
— Pr zy sz ed łem  pros i ć  o in formacje.
—  Czy o j a k i e j  f i rmie  han d lo w e j?
—  Nie j e s t e m  kupcem.
—  Więc  ja k a ś  s p ra w a  poufna?
—  Tak panie.
— Osoba,  o k t ó r ą  panu chodzi,  mieszka  

w Pa ry żu ,  czy na p i ow in c j i ?
—  W Pa ry żu ?
— N acw is k o ?
—  R o b e r t  Daumo nt .
— Mieszkan ie?
— Ul ica  T r u d a i n e  nr .  28.
—  S ta now is ko  spo łec zne?  Za j ęc ie?
—  W ła śn ie  n ie  wiem tego .
— 1 chcesz  s ię  pan dowiedz ieć. . .  b a r ­

dzo dobrze l  —  rzekł  Bouiey ,  n o tu ją c  o d ­
powiedz i  G a s to n a  w ks iędze .  —  Za dwa 
dni będz iesz  pan mieć na jd o k ła d n ie j s zą  
in f or ma c je ,  ń l e  pod ja k im  wzg lęd em j e d ­
nak p r a g n i e s z  pan mieć  w y ja ś n ie n ia  b a r ­
dziej  sz czegół ow e?

— P o d  w zglę dem przesz łośc i ,  sy tu a j i  
obecne j ,  s to su nków i s ta nu  ma ją tk ow ego ;  
nad to  p r a g n ę ł b y m  szczegółów o rodz in ie ,  
to j e s t  o pani  D a u m o n t  i j e j  córce.

—  Acb, więc tam j e s t  córka. . .  —  rzekł  
a j e n t  uśm ie cha ją c  s ię  —  i za łożyłbym się, 
że p i ękn a

—  W y g r a łb y ś  pan napewno. .  p rze ś l iczna .

VIII .
A j e n t  spoważnia ł .
—  In fo rm ac je  w widok ach  z a m i e r z o n e ­

go małżeńs twa . . .  —  rzekł .  — Nie  wchodzi  
się do rodz iny ,  nie wiedząc ,  co za jedna . . .  
Niech pan będzie  spokojny ,  o t r z y m a  pan 
w y ja ś n ie n ia  szczegó ł  we.

—  S ądzę  —  r z e k ł  G as t on  —  że dwa 
dni  w y s t a r c z ą  dla z e b ra n i a  wiadomośc i .

— Najzupe łn ie j . , .  —  P o j u t r z e  w ieczo­
r e m  w rę c z ę  panu n o t a t k ę  szczegółową,  
ro z u m ie  sie,  j eż e l i  n ie  za jdą  ja k ie  kom pl i ­
kac je,  u t r u d n i a j ą c e  poszukiwania . . .  ale 
w tym wypa dk u  nie p r zyp us zczam  ich... 
Nie zda j e  mi s ię ,  by t r z e b a  było badać 
j a k i e  ta jemnice . . .

—  l i e  s ię  należy! — zapytał  Gaston .
—  Sto p ię ć d z ie s i ą t  f rankó w,  n ie  l icząc 

kosz tów n adzw yc za jnyc h ,  g d yby  by ły  po­
t rzebne .  . z r e s z t ą  złożę w ta k im  raz ie  
dowody.

—  Czy mam zapłac ić z g ó r y ?
—  Sto f ranków te ra z .
—  Oto są. . O t r zym am  zapewnie  po ­

k w i t o w a n i e ?
—  Nie w yda ję  go n igdy .
— Dlac zego?
— Po n ie w a ż  te g o  ro d za ju  sprawy. . .  r o ­

zumie  pan.. ,  są n a t u r y  de l ik a tn e j .  Musisz  
mi pan zaufać w zupe łnośc i .  U pe w n ia m  
paDa, że n i k t  j e sz c z e  nie żałował  po ło­
żon ego  we mn ie  zaufania.

—  Ufam i nie na legam.
—  P a ń s k ie  nazw isk o?

—  G as t on  D auber ive ,  r z e ź b ia rz ,  u l ica  
Boc ha rd -d e -S a ro n ,  nr .  2.

—  Dobrze .  W ię c  po ju t rz e . . .  bę dz ie  pan 
że mn ie  zadowolony .

Bouley  o dp row adz i ł  gośc ia  do d rz wi  
g a b i n e t u  i po żegna ł  się.

A r t y s t a  uda ł  s ię w p r o s t  na ul icę des 
M a r ty r s ,  wszedł  do zwykłe j  swej  r e s t a u ­
rac j i ,  zjadł  obiad pośp ie szn ie  i nie w y p a ­
l iwszy  n a w e t  cyga ra ,  j ak  zwykł  być ,czy-  
nić codz iennie ,  poszedł  do sw ego  m i e s z k a  
nia,  myś ląc  c iąg l e  o ro dz in ie  Da um on t ,  
a w szczególnośc i  o p i ę k n e j  b lo ndynce .

Około godz iny  d z i ew ią te j  od źw ie rn a ,  
k tó ra  rob i ła  porządki  w j e g o  mies zkan iu ,  
zdz iwiona  tak  wczesnym pow ro tem,  p r z y s z ­
ła dowiedzieć  się,  czy n ie  p o t r z e b u je  cze­
go .  Gas ton  o dp raw i ł  j ą ,  w k i lka  m i n u t  po 
j e j  wyjściu ro z e b r a ł  s ię  i poszedł  spać.  
Nap ró żn o  j e d n a k  us i łował zs sną ć ,  całą noc  
nie zm ru żył  oka.  Na d rug i  dzień w s ta ł  ze 
wschode m s łońca  i sko ro  s ię  ty lko  ubra ł,  
zbl iżył  s ię  n a t y c h m i a s t  do okna.

Prz ypu szc za ł ,  że zobaczy pannę  Daumont .  
l ecz n i e s te ty !  było zawcześ n i e  ł okno je j  
pokoju szcze ln ie  za s ł an ia ła  ro le ta .  Wz ią ł  
s ię  więc do pracy  i zaczą ł  dalej  m ode lo ­
wać  g l i n ę  w yr ab ia ją c  w pamięc i  ry s y  s w ego ,  
ideału.

Mimo to nie wspomnia ł ,  iż wła śn i e  t e ­
go  r a n a  mia ł  być u d o k t o r a  de Lorbac ,  
w k r ó tc e  więc p owsta wszy ,  zbl iżył  s ię do 
okna,  i zna lazłszy j e  wciąż zas łon i ę t em ,  
w e s t c h n ą ł  i opuści ł  mi eszkan ie .

(D. c. n.)

B e z r o b o t n i  i p o s z u k u j ą c y  p r a c y  k o r z y s t a j ą  z  50 p ro c .  u lg i  p r z y  z a m i e s z c z a n i u  o g ło s z e ń  w d z ia l e  d r o b n y c h .  — W s z e l k i e  k o m u n i k a ty  z r z e s z e ń  i s t o w a r z y s z e ń  k u l tu r a l n o - o ś w ia t o w y c h
u m i e s z c z a n e  są  b e z p ła tn i e .
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